SECTOR IV WG aL 


| tę pożyczkę, wydać ua okaziciela, na 500 rubli srebr. 
| każdy. 


Z Petersburga. 3 (15) Grudnia. 

UKAZ NAJWYŻSZY DO. PANA MINISTRA FINANSÓW. 

Dla pokrycia wydatków nadzwyczajnych. wkłada: 
nych na skarb Państwa z powodu teraźniejszych oko- 
liczności, upoważniwszy was stosownie do waszego 
przedstawieni», do zawarcia, za pośrednictwem domu 
handlowego w St. Petersburgu bankiera NASZEGO. 
rzeczywistego radcy stanu barona Stieglitza, pożyczki 
pięćdziesiąt miljonów rubli srebrem na warunkach 
przez NAS zatwierdzonych, rozkazujemy wam wydać 
następne rozporządzenia: 

1) Pozyczkę te wnieść do księgi długów państwa 
pod nazwą szóstej pożyczki pięcioprocentowćj. 

2) Bilety komisji umorzenia: długów Państwa na 


y . 

3) Od tych biletów wypłacać po pięć procent rocz- 
nie, poczynając od Igo Października r. b. do każdego 
biletu dołączyć 20 kuponów, dla pobierania, za ich o- 
kazaniem, przypadających w odpowiednim terminie pro- 
centów. 

4) Wypłatę takowych, procentów uiszczać za każde 
upłynione półrocze, od Igo Kwietnia do Igo Czerw- 
ca, i od Igo Października do Igo Grudnia, płacąc za 
każdy kupon, w St. Petersburgu z komisji umorzenia 
długów 12 rubli 50.kopiejek srebrem, lub przez po- 
średmictwo bankierów Stieglitz et comp. 23 guldenów 
60 censów Niderlandzkich, lub 26 Hamburgskich mark 
bankowych 10 szyllingów 11 fenigów. 

5) Po upływie pierwszego dziesięciolecia pożyczki, 
wydać nowe kupony do biletów, pozostających w o- 
biegu. 
` 6) Umorzenie tćj pożyczki zacząć od 1858 roku, i 
na ten cel przeznaczyć oddzielny, nie mający być łą- 
czonym zinnemi pożyczkami, fundusz umorzenia, któ- 
ry powinien stanowić corocznie dwa procent od no- 
minalnego kapitału pożyczki, Fundusz ten, który zwięk- 
szać się będzie dołączaniem następnem procent w, ja- 
kie przypadać będą na bilety wykupione, ma byćobra- 
cany na wykupywanie biletów według kursu, dopóki 
takowe nie podniosą się wyżćj nad ich nominalną war- 
tość, to jest wyżćj pari. Po upływie zaś lat dwunastu. 
a mianowicie od 1875 roku, rząd zachowuje sobie pra- 
wo uiścić zapłatę za pozostałe wówczas w obiegu bi- 
lety tćj pożyczki, po ich wartości nominalnej. 

Na oryginale własną JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką podpisano: 
„ALEXANDER. « 
St. Petersburg, 26go Listopada 1855 r. 


WIADOMOŚCI Z TURCJI AZJATYCKIEJ. 
Niezachwiane męztwo walecznych wojsk Kaukaz- 


jenerała Wiliams, do poddania twierdzy. 


Murawiewa adjutant jenerała Williams, major Tizdel, 


lenie przybycia nazajutrz, pod flagą parlamentarską, 
do naszego obozu, dla narady, na co jenerał-adjutaut 
Murawiew słownie polecił majorowi Tizdel, iżby o- 
świadczył jenerałowi Williams gotowość przyjęcia go 
w południe 13 (25) Listopada. 


liams przedstawił: się główno-dowodzącemu oddziel- 
nym korpusem Kaukazkim, jako upoważniony do u- 
kładów od główno - dowodzącego. armją Anatolską, 
Muszira Wassif-paszy. Po oznaczenia przedwstępnych 
warunków poddania-się, waruoki te zostały podpisa- 
ne przez jenerała Williams i przyjęte przez jenerał- 
adjutanta Marawiewa. 


JE 348. 


kich uwieńczone zostało zupełnem powodzeniem: 16 
(28) Listopada, twierdza Kars poddała się głównodo- 
wodzącemu oddzielnym korpusem Kaukazkim, jene- 
rał-adjutantowi Murawiew.' W niewoli została u nas 
cała załoga, z główno-dowodzącym armją Anatolską, 
Muszirem- Wassif-paszą a znim 8 paszów, wielu sztab 
i ober-oficerów, oraz jenerał angielski Williams z ca- 
łym swym sztabem. 
dział i znaczne składy broni. 


W twierdzy zabrano około 180 


Szczegółowe doniesienie jenerał - adjutanta Mura- 


wiewa podajemy poniżćj. 


Wyciąg'z doniesienia jenerał - adjutanta Murawiewa, 


z duia 17 (29) Listopada, z obozu dawnićj Cziwtli- 
Czaj, obecnie z leży Władi-Kars. 
Po szturmie Karsu dnia 17 (29), Turcy chwilowo 


nabrawszy otuchy, oczekiwali cofnięcia się wojsk na- 
szych, i zdziwieni byli, iż blokada wzmocnioną zosta- 
ła, a obóz nasz zamienił się w leże pobudowane, zao- 
patrywane codziennie żywnością rozmaitego rodzaju. 


Nadzieje oblężonych polegały jeszcze na przybyciu 


z Erzeram wojsk posiłkawych. I rzeczywiście. naczel- 
nik oddziału Erzerumskiego, Weli-pasza, a następnie | 
przybyły z Trebizondy Selim-pasza, probowali ruszyć 
ka Karsowi, lecz za każdym razem spotykali oddział 
jenerała Susłowa, zagrażający ich tyłowi. Podjazdy 
nasze alarmowały nawet te wojska w pobliżu Erze- 
rium. Tymczasem w Karsie zapasy żywności wyczet- 
pywały się; czas stawał się zimnym; na górach Sa- 
gauługskich upadł śnieg; w załodze okazała się śmier- 
telność z przyczyny głodu; zbiegostwo się wzmogło i 
zwątpienie ogarnęło wszystkich. 


Wszystko: to skłoniło kierującego obroną Karsu, 
12 (24) Listopada stawił się u jenerał - adjutanta 


istem, w którym jenerał Williams prosił o pozwo- 


(13.025) Ł£ m. w czasie oznaczonym, jenerał Wil- 


Dnia nasiępnego jenerał Williams miał przyjechać 


„rano do naszego obozu, z ostateczną odpowiedzią Mu- 


DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI. 
OPOWIADANIE 


przez 


Autora Kłopotów Starego Komendanta. 
(Ciąg dalszy): 


— No, no, zobaczymy... przyjdzie to... i piękna 
mameczka pogłaskała śmiejącą się twarzyczkę chło- 
pca. — Ale żebyś ty wiedział co ja cierpię nad tem 
że nie mogę widzić takich tryumfów mojego piesz- 
czocha? 


1 — Darmo, proszę mamy; mnie to ujdzie bywać 
samemu, mama zaś musiałaby przyjmować u siebie, 
tu zaś... 
= Ohnie, nie, wolę już zanudzić się na śmierć w téj 
ustelni, niż gorzeć od wstydu i upokorzenia, Wiesz 
jak tu jesteśmy, ja jeszcze i w kościele nie byłam; 
bo czemie pojadę, wozem drabiniastym albo w pół 
koszkach, niechnoby kto się zapytał... | 


— Tak, dobrze mama mówi, i w domu się mo- | 


zma wymodlić, Pan. Bóg wszędzie przyjmie, a na 
mnie już krzywoby patrzeli... 
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— No, ałe powiedzże mi, czy oni to nie wiedzą 
o naszem stanowisku? 

— (o mają wiedzićć —- zawołał śmiejąc się 
Emilek — cóż to mama myśli że ja taki głupi i 
prawdę wygadam. Wszędzie głoszę, żeśmy w San- 
domierskim sprzedali ogromne dobra, a chcąc w tych 
stronach kupić inne, tymczasowo na zimę przenie- 
śliśmy się na to. wójtostwo. 

— A młodzi nie mają ochoty odwiedzić cię 
w domu? 

zę To tóż ich uprzedzam, że mamy szczupłe mie- 
szkanie, że mama chora ciągle!.. 

— Wybornyś Emilciu, wybornyś, to mi jest do- 
bre wychowanie; wiesz kocham cię jeszcze bardzićj 
za takie dowcipne znalezienie się. Nie zginiesz, nie 
moje dziecko — i ucałowała go znów po kilkakroć 
tuląc w objęciach, — Ale skąd to taki rozum, skąd 
taki układ, choram niby, dalibóg tyś nieoszaco wa- 
ny Emilciu! 

— Eh proszę mamy, cóż to wielkiego? swiat 
wszystkiego wyuczy, a zresztą. zmyślać tak łatwo. 
Wie mama, mnie się zdaje takem się już wprawił, 
że ani się skrzy wię, ani mrugnę... 

ie Dobrze, prześlicznie, na zręcznem udawaniu 
więcćj.zależy, niż.na najjaśniejszój, prawdzie;, zaraz 
cię inaczćj uważają: ja to zdaje: mi się milszem jest 


vi 


Dziś Ś. Jana Ewangielisty.—Jutro ŚŚ Młodzianków. 
Wschód słoń. o god. 8 min. 12. — Zachód o g. 3 m. 52. 


szira; lecz uporządkowanie wszelkich interesów, orax 
zawiadomienie załogi o poddaniu się; przyjęte ze wzbu- 
rzeniem przez dowódców, wymagały jego obecności 
w twierdzy. Przysłał on swego adjutanta dla słówne- 
go wyjaśnienia rzeczy. | 

Wieczorem tegoż dnia, major Tizdel złożył piśmien- 
ne pełnomocnictwo (L); dane przez Muszira jenerała- 
wi Williams dla zawarcia ostatecznych układów kapi- 
talacji, oraz listę imienną paszów pozóstałćj w Karsie 
armji Anatolskićj. 

15 (27) Listopada po południu, jenerał Williams 
przybył ze swym sztabem i trzema paszami do nasze- 
go obozu i podpisał ostatecznie warunki poddania 
się. (2) 

16 (28) b. m.. stosownie do warunków podpisanych, 
resztki armji Anatolskićj załogę Karsu stanowiącćj 
wyjść musiały z twierdzy z orężem i sztandarami roz- 
winiętemi, przy odgłosie. bębnów; lecz na skutek proś- 
by samychże dowódców: Tureckich, cała ich armja po- 
zostawiła oręż i amunicję bojową w swych obozach, 
w których pozostawiono niewielkie warty tureckie, 
mające być przez nasze zlbzówane. ` 

Jakkolwiek wyznaczono Turkom godzinę 1Otą z ra- 
na dla uszykówawia się koło zwalisk wsi Hiambet, 
Musżyr atoli armji Anatolskićj, oraz jenerał Williams 
i oficerowie angielscy zgłosili się do jenerał-adjutan- 
ta Murawiewa dopiero o 2ćj z południa. Wojska na- 
sze stały już w szyku bojowym z obu stron Kars-cza- 
ju. Wyniesiono wówczas przed front sztandary put- 
ków tureckich, które przyjęte zostały przez kompanję 
karabinjerów Talskiego pułku strzelców, przy odgło- 
sie muzyki i okrzykach »ura!« kumunikujących się od 
bataljonu do bataljonu. 

Następnie część armji Tureckićj, złożona z ludzi sta- 
rych i osłabionych, na urlopie nieograniczonym zosta- 
jących (redify), oraz z milicjantów (baszi-buzuki i Ła- 
yj a do 6,000 wynosząca, która na mocy układów u- 
dać się ma do okolic rodzinnych, z warunkiem nie 
stawania w ciągu całćj obecnej wojny w szęregach 
przeciw JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, wysłaną zosta- 
ła pod osobną eskortą do pierwszego noclegu. Po 
wyjściu redyfa, główno-dowodzący przyjmował depu- 
tację miejską, ze zaakomitych mieszkańców złożoną. 


Po przeglądzie regularnych wojsk tureckich, które - 


się poddały na prawach jeńców (wynoszą, one 1.d0,8 
tysięcy), jenerał - adjutant Murawiew rozkazał zasta- 
wić im obiad, przyrządzony zawczasu na lewym brze- 
gu Kars-czaja, w kotłach rotnych. ' 

Tegoż dnia twierdza zajętą została przez naszę za- 
(4) Warunki kapitulacji ogłoszone wkrótce zostarą.- 

(2) Dokument ten potóm ogłoszonym zostanie, 


niż gdyby cię palcem wytykano żeś biedak i niedo- 
świadczony. A zresztą i z urodzenia masz /do tego 
prawo: ojciec mój a twój dziadek był przecież osta- 
tnio kasztelanem — wiesz jak, to, Ślicznieby, wyglą- 
dało, żeby cię tytułowano, kasztelanicem. O, panny 
jakby to robiły słodkie oczki, mamy przyjmowały u- 
przejmićj.... Tak możnaby czasem i z tem, się Wy- 
mówić nie bardzo znowu wyraźnie, ale, od niechce- 
nia rozmawiając o dawności familji, o krwii t. p,, 
pojmujesz! A jak kupimy powozik, to się każe herb 
odmalować, mam jeszcze takie guziki, przyjmiemy 
chłopaczka ze wsi, abierzemy w: cynamonową liber- 
ję; i mój Emilek kompletny kasztelanic... ; 

Otóż na takich i tym podobnych projektach, po- 
gadankach i marzeniach przyszłćj $wietności,. ubie- 
gały chwile moralnych zajęć naszćj familji. Czasami 
Emilek przywiózł jaki romans francuzki, więc mama 
czytywała płacząc nad losem bohaterów, a młody 
synek śmiał się z jój czułości: i prawie zawsze szczę- 
śliwie usypiał. O Bogu, modlitwie i mowy nie by- 
ło: pani. Gąsiewska już nauczylassię w tem 'nowem 
więzieniu zbywać ciężko wlokące się godziny, dnie 
i tygodnie. Z rana 0 10 pijała kawę:w łóżku, po- 
tem spoczywała do dragićj, pół marząc, pół. śpiąc, 
zjadłszy, mizerny, obiadek, ubierała się niby z godzi- 
nę, potem. przeglądała suknie, porządkowała: bieli- 
znę, odczytywała pewną, ilość dawniejszych listów 


KI. 


szę załogę, 'zostającą pod dowództwem pułkownika” 
de-Sage, a na cytadeli zatkniętą zostałaflaga Rossyjska. 


Zoikły w tea sposób'z upadkiem Karsu resztki ar- 
mji,Anatolskićj, która wynosiła w Czerwca do 30,000 
ludzi, W niewoli u nas zostają: sam główno-dowodzą= 
cy armją pomienioną, Muszyr Wassif-pasza, 8 innych 
paszów „wielu sztabii ober-oficerów, Graz jenerał<an- 
gielski Williams z/całym sztabem. ,Zabrano w twier- 
dzy około 180 dział i wielkie składy oręża. 

(Fnwalid Ruski.) 
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ROZKAZ DZIENNY 
DQ ODDZIELNEGO KORPUSU KAUKAZKIEGO. 
16 (28) Listopada 1855 roku. — Obozowisko Wła- 
dy - Kars: 
+ Wioszoję:wam.. współpracownicy moi. Jako / Na- 
miestnik CESARSKI, dziękuję wam. Przy pomocy 
krwi waszćj i trudów.: warowanie Azji- Mniejszej upa- 
dły do stóp -NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA. Flaga: 
rossyjska powięwa na szańcach Karsu, świadcząc obe-- 
<nie o tryumfie Krzyża Świętego. Cała 30 - tysięczna 
armja Anatolska znikła jak. proch marny. Dostał się’ 
się do niewoli: -jéj główno-dowodzący ze! wszystkimi 
paszami, oficerami i jenerałem angielskim, który kie- 
„rował obroną, z całym jego sztabem. Tysiące wzię-| 
(tych do niewoli. Parków udają się do naszćj ojczyzny, 
gdzierzaświadczą o czynach waszych. «Nie obrachowa- 
-RO jeszcze zabrenych wielkich składów oręża i mienia 
„skarbowego pozostawionego w Karsie; lecz oprócz za- 
branych przez was;w ciągu kampanji dział i sztanda- 
„rów, 480 innych dział wzbogaci nasze arsenały. Na. 
pamiątkę stałćj waszćj waleczności, mnóstwo sztan- 
darów ozdobi święte Sobory Rossji.— Współpracowni- 
cy moi, winszuję wam 'po raz drugi wszystkim, od 
starszego | do. młodszego. Po raz drugi dziękuję wami 
W: mojćm, imieniu, szanowni towarzysze broni. Wam ` 
winienem szczęście rozradowanią. serca NAJJAŚNIEJ- 
_SZEGO,PANA. Ukończyliśeie w. roku „obecnym to, . 
coście w ciągu dwóch, lat poprzednich rozpoczeli. 
„Zanieście więc'wraz ze mną modły dziękczynne do 
Stwórcy, Najwyższego. który niezbadaną Swą Opatrz- 
nością;dopomógł wam obecnie do odniesienia tryum- 
fu, i to wśród prób, przez które przed niedawnym czar 
sem; przeszliśmy, 
„Wiara w Świętą Opatrzność Boską podtrzymuje 
w was „ducha „wojowników i podwaja krzepkie siły wa- | 
sze, Rozpocznijmy nowe trudy z nadzieją na opiekę 
Najwyższego. 
Oryginał podpisał; 
„ Główno- A LR EE, armją, jeperął-adjutant, 
ię „Murawtew, 


WIADOWOŚCI H KRAJOWE. 


"Jatró 0 godzinie 6ćj wieczorem. odbędzie się posie- 
dzenie cefitralnć Warszawskiego towarzystwa dobro- 
czynności. 

183 Gil przyszłą sobotę, è w teatrze wielkim na. do- 
chód panny Bogdanoff, danym będzie balet Esmeral- 
da, w którym przedstawi główną rolę. 

— Milczenie towarzyszy pogrzebom ludzi, którzy 
żyli tylko”dla siebie: "Ale tym'co społeczności resli 


Boży. Wieczór herhiató, książka, $piewy i przechadz- | 
ka: dopełniały. mozoliią: pracę. 

(W pięć tygodni może 'od'czasu' zadzierżawienia 
nowego wójtostwa, jedna osoba powiększyła nad- 
spodziewónie to kółko skromnego dworku. Ciotecz- 
na siostra samćj pani, ta dobrój tuszy, rumiana, la-| 
bówniczka piesków, którąśmy przy pierwszćj wizy- 
cie Żarskiego jeszcze w Śliwicach widzieli. spadła. 
jak bomba wraz z czeredą ' szczekających Zefirków, 
nie żefirków, Tengalów, Burgalów, dużego kufra i) 
większego jeszcze zawiniątka. dam przyjęła j ją z0- 
twartemi ramiony, spodziewając się odżyć nieco w jćj 
towarzystwie i zarazem pozbyć uciążliwych wyda- 
--wańi ze spiżarni; Emilek zaś, choć złożył na czerwó- 
'nój prawicy cioci ogniste pocałowanie, jednakże skrzy- 
"wił'się nieco, raz z powodu powiększenia się wy- 
datków, a pówtóre że ciocia dobrodzićjka nudziła 
-gó'pieknemi 1 dziwnie uczuciowemi* perory, dzisiaj 
zupełnie dlań zbytećznemi.. | 

"łuściutka ciocia, wcale na to nie zważając, 
‘kazala / znieść tłomoczki i ani pytając się, odrazu 
wkwaterowała się do sypialnćj izdebki siostry. Po- 
tem przy herbacie dopiero, zaczęła opowiadać, jak 
onat wyjechawszy na tydzień” przed licytacją do 
swo jej. krewnój, tam bawiła “przez” sześć tygodni, 
jak jéj Milatka chorowała na kaszel; a Zefirek nóż- 


|-gó, zmarłego w dniu;28b. m., składa niniejszem 


| wnik wojny, miał w iostyfucie * literackim Marsden: 


miłosnych, wzdychała, płakała 1'tak schodził dzień | 
| go przebrzydłégo folwarku, itspvi t.p.; zaśnadrugi | 


pierzypki dła piesków i pilnając kuchni, 


„Kartofle. jeszcze spoczywały w zagónachz: czas wielki | 


i an 
najmniej równe co do liczby i siły, i że jeśliby zaszła 
jaka zmiana, to niewątpliwie na korzyść stronnictwa 
pokoju. Zamiast tego wprawdzie należy nam ta zano- 
tować wielką niechęć torysów, zgodzenia się bezwa- 
runkowo na przygotowywaną przez pana Disraeli na 
„przyszłe posiedzenia parlamentowe, politykę (przeciw 
wojnie), ale opierająca się reszta „Jeżeli nie chce pod- 
dać się wigom między któremi przedewszystkiem odcień 
lorda Russell ten ma cel założony, nie będzie Miata 
innego wyboru. 

Połączenie się zlerdem Palmerston dlaszczerze pra- 
gnących wojhy” torysów, jest niepodobieństwem, bo 
podobiia koalicja wkrótce zgubiłąby lórda Palmerston 
i wojnę. bo oboje nie mogą lżywać za dźwignię za- 
razem rewolucji i konserwatyzmu. 

— Lord Grosrenor ogłosił wiejki plan budowy ko- 
ściołów. Według tego planu mą być przedsięwzięta 
budowa 100 nowych kościołów w Anglji, i na leb cel 
ma być ażytą summa 500.000 fst. Królowa. książe Bed- 
fórd i margrabia Westminster, podpisali na ten cel 
po 10,000 fr. Pari Pr. aean 
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publicznej. W dniu 22 bieżącego miesiąca zakończył 
dni swoje Ś. p. Michał Piotrowski, obywatel tutejszy, 
właściciel domu Roezlerowskim zwanego, właśnie 
kiedy dobiegało 68 lat ż życia jego pełnego chrześćjań- 
skich i towarzyskich przymiotów. 

W młodym-wieku przez lat kilkanaście był urzę- 
kiem. W rcka 1816 będąc już sekretarzem jeneral- 
nym byłćj dyrekcji ogniowćj; otoczony szacunkiem i 
zwierzchnosci i kolegów, «wyszedł ze służby rządo- 


rzetelne przysługi, należy się hołd sprawiedliwości 
Znako- | 


wej i oddał się zupełnie prywatnemu życiu. 
fmicie<uzdólojony, sktomność posuwał aż 'dó nielifa- | 
nia samemu sobie. Lecz powołany zaufaniem współ- 
obywateli, z :kilkakrotnych wyborów był członkiem 
rady byłego województwa mazowieckiego, nader: uzy- | 
tecznym i czynnym. 

Własną pracą i rządnością przyszedł do znakómi- | 
tego majątku w nieruchomościach: miejskich 'i wiej- 
skich posiadanego, ale "śmiało powiedzić możńa;” że 
cojdo niego fortuna odsiąpiła ód dziwactw” tak jćj 
właściwych; jej dary w jego ręku były użytecznie 
umieszczone, bo gdy tylko ńiedola' czy krewnych czy 
niekrewnych pomocy jego wzywała, szedł jéj w po- 
moc bez odgłosu i nie dla'swćj chluby; 'serce'w szla- 
chetnych czynach jedyną roskosz znajdujące, unikało ` 
wszelkićj nawet podzięki. W stosutkach towarzyskich 
miły i słodki, zniewalał! kuc sobie /serca wszystkich 
którzy go poznałi, zyskiwał zawsze przychyloość i 
szacunek. przyjacioł* i sąsiadów, aż do ostatnich dni 
swoich: To steży dni te błogo: i spokojnie uptywaty | ż 
pośród miłości: i czci dzieci, których starał 'się że 
skutkiem ukształcić wzorem swoim na zacnych i ucz- 
ciwych ludzi. Za'życia rozdzielił i oddał dwom sy- 
nom z pierwszego małżeństwa znakomitą część swo- 
„jego majątku, lecz umierając daleko znakomitszą z0- 
stawił im: i małżonce swojćj spuściznę, bo się w nićj 
mieści niczem nigdy nie skażone: imie prawego toby- 
watela: 

— Pozostała rodzina ś; 


jelsi 


kie graniće mońarchji Pieteikt zostało zakazane 
od dnia 15go grudnia r. b. 

— Tegoż Unia (6 grudnia) na giełdzie biegała | .po- 
głoska, że armja ma być znówu zredukowaną 80,000 
ludzi. Korespondencja wiedeńska w Journat de Drez- 
de donosi według wiadomości goduych wiary, żeisto- 
tnie cała 4ta arma stojąca w Galicji, ma być przywró- 
cong’ do stopy pokoju i że korpus armji w banacie 
serbskim ulegnie także częściowo , przynajmnićj takiej 
samćj redukcji. (AD de St. Pet.) 

A 


p. Michała dabłojiowskie- 


EALS G f 

Brucelta 20 Grudnia. Iba atante ńa dzi- 

siejszém posiedzeniu przedłużyła termin wolnego ' wpro- 

wadżania węgli kamiennych do 1go stycznia 1858 r. i 

ND pojutrze odroczyć swoje posiedzenia do 
Iógo'śty iaa (Neue Pr. Zeit. J, 

MRRP ES NECA 
"Paryż" 20 Granta" Traktat ze Szwecją został 0- 


najczulsze podziękowanie przyjaciołom i znajomym ; 
nieboszczyka, którzy / raczyli ; oddać 'mu' ostatnią 
chrześćjańską posługę, odprowadzając w dnia wczo- 
rajszym zwłoki jego 'na miejsce monney 'spo-| 
poza i 


WIAD OMOŚCI ZA ZAGRAYI CINE. 


ĄgN G LUojod. 

Londyn 19 Grudnia. Wczoraj wypłacone zostały 
1,600;000 fst. Rotszyldoskiej Łóstomiljowej pożyczki, 
przezćosgotówka na giełdzie stała Się jeszcze rzadszą. 
W kursach jednakże niebyło widocznej zmiany. 

— Znany członekoparlamenta pan'Bright, przeci- 


„cja nie przyjęła żadnych zobo wiązań wzięcia czynne- 
'go udziału w wojnie, owszem przeciwnie zachowuje 
dia bee dą 'najścislejszą neutralność. 

Wiadomości z Krymu donoszą, że wylew rzeki 
erri spędził sprzymierzonych z płaszczyzn i Uczy- 
nił de facto wszelkie operacje zaczepne niepodobnemi 
aż do „przyszłćj „wiosny. 

— Odbyło się dziśw Paryżu boświęceńie kościoła 
Sgo Eiigieńjasza w cyrkóle przedmieścia Poissoniere 
Ta piękrńa nawa cała żelazną jest w stylu gotyckim. 

— Uroczyśtości i obiady*w Tuilleries rozpoczną się 
po nowym roku; pan Fortoul minister oświecenia da- 
je w przyszłą niedzielę bal dla swoich przyjąciół, _ 

— Mylnie donićsiono, że towarżystwo kred ta ru- 


mowę '0'kwestji wychowania, w której piezaniedbał 
winięszać swoje zwykłego *ródzaju "uwagi nad tera-- 
źniejszą wojną i jej zupełaym brakiem celu, a mowa ta 
sprawiła wrażenie, którego nawet "najgwałtowniejsi 
jego przeciwnicy |w prasie zaprzeczyć nie mogą: | Ce- 
lem tej mowy było przekonać słuchaczy o nieuilega-| 
jącym już wątpliwości fakcie, że między pracującemi: 
-klssami w Aneglji, stronnictwa wojny” i pokoju są co 


raz raz obawiając się wyrzutów, powtóre że ta gotową 
była wziąsć na siebie dalszy zarząd gospodarstwa. 
A tu o podatki, KĘ egzekucja za egzekucją je- 
idzi do*dworu, kattofle" gniją w ziemi, a pieniędzy 
jak nie ma tak nie ma, . 


kę sobie skaleczył; jak wróciwszycdo Śliwić zdziwi- 
ła się nie zastawszy nikogo, jak'ledwie trafiłasdote- 


dzień już rozgospodarzyła się na dobre szyjąc nowe | 
| 

Skończyły się żniwa, zboże na gwałt prawie młó- 
cono w stodołach, bo młody gospodarz, sprzedawszy , 
już dawno pszenicę, musiał ją wreszcie” ivodstawić. | 


Jednćj więc nocy, kiędy cały dom zdawał mu się 
zupełnie uspionym, wstaje nasz bohater z łóżka i 
stąpająć cichutko na palcach, podsuwa się milezkiem 
ku łóżku śpiącćj matki, chwyta niewielką toalet- 
kę stojącą przy niem na stoliczku, wychodzi na- 
| powrót do pierwszej stancyjki, otwiera zręcznie za- 
mek, a wyjąwszy kilka brylantowych. pierścionków 
z takietnii kolczykami, blady, drżący, z najeżonym 
włosem, ustawia w dawniejszem miejscu. 


do kopania, karbowy drapiąc się w głowęs:. kilka 
razy dziępnie przypominał, ale cóż kiedy Indzi nie 
było za co nająć, bo kasa pusta, a tu jeszcze jak na 
dobitkę wszelkiego nieszczęścia, przypadała rata po- ; 
datków. Zasmucony Emilek kręcił się po miastach, 
prosił, obiecywał wielkie procenta, [ecz serca żydo- | 
wskie okazały się twardszemi od samego granitu, a 
upominając się 0 dawniejsze długi, Tawa grosza po- 
życzyć nie chcieli. Na próżno im przekładał że na- 
Jawszy ludzi wykopie kartofle, omłóci groch lub żyto. 
i odda, gdzie tam, żydzi potrząsali tylko pejsami mó-/ 
wiąc: — niech będkie rzyto, a gdzie kartofle? — i 
tem pozbywali natręta. | 

"Pierwszy raz będąc w podobnych kłopotach go- 
spodarskich, myślicie że nasz Emilek upadł, lub udał 
się z prosbą do majętnych przyjaciół albo sąsiadów? 
Nie, on płónął: rumieńcem wstydu, na samą myśl 
odkrycia swćj biedy; matce także nie chciał mówić, 


— Mam — szepnął uradowany — chowając 
pod poduszkę zabrane kosztowności — zręcznie, Ślicz- 
'nie. — Stało się — szepnął stróż anioł dó ucha — 
okradłeś matkę, wróć się! Lecz biedny posd jego nie 
poszedł do serca, potrzeba, bojaźń: wstydu, -wstrzy- 
"mały jego kroki, rzucił się więc na Ióżko jakby: pijańy, 
„żatykająć uszy, wszelkiemi sposoby» chciał zagłaszyć 
Ostre wyrżuty sumienia. które nieustankie cisnęły imu 
się głębićj, odpędzając 's śpokojność! a z'nią i pożą- 
dany sen. 

‘Calg’ noc "przemarzył w *©kropfiej trwoódże: dži- 
wne widziadła, jak krwawe trupy z różdartę! piefsią 


głoszóliy w Monitorze i okazuje się, z niego że Szwe- . 


á 


4 


| 
| 


chomości-w- Paryżu, układa się z rządem hiszpańskim 
w. przedmiocie założenia banku takiegoż kredytu 
w Madrycie. Rząd hiszpański układa się w tym przed- 
miocie z panami Pereire osobiście i ci bankierowie obja- 
wili gotowość podjęcia się tego interesu. 

— Komisarze dejegowani. do komissji Cesarskićj 
przez rozmaite narody które miały udział w wystawie 
powszechućj, złożyli prezydującema w tćj komissji 
księciu Napoleonowi wspólny: adres napisany na par- 
gaminie i ozdobnie oprawny w formie książkowej. 

— Nowy bulwar na.80 metrów szeroki, zostanie 0- 
twarty między bolwaremiśrodkowym przedłużonym i 
wybrzeżem Sgo Bernarda, Ta nowa droga będzie na- 
stępnie posuniętą dalćj na zachód tak że ujrzymy. ta 
nieprzerwaną linję bulwarów równo-odległych od Se- 
kwany. 

— Tutejszy Cesarsko-A ustrjacki poseł baron v. Hob- 
ner, otrzymał wiadomość o nagle nastąpionćj śmierci 
jego syna. Młody baron umarł w Wiedniu. 

,— Wmiejsce legitymiczoćj gazety Mode, niedawno 
zamkuiętćj, zaczęła wychodzić nowa gazeta pod tytu- 
łem La Nouvelle Made. 

— Hrabia i hrabina Chambord mają część zimy 
przepędzić w Wenecji, księżna Berry także rezydować 
tam będzie przez ten czas, aby być razem ze swoim do- 
stojnym synem. Osoby które w ostatnich czasach pre- 
zentowały się hrabiemu Chambord, zapewniają że stan 
zdrowia hrabiny o którą się. przez niejaki crdsobawia- 
no, jest. zupełnie zadowalający. (Indep: Belge). 
! HALSA PoA-N.JJĄdvqu 

Madryt 15 Grudnia. Usunięcie. sięjenerała Gur- 
rea z.posady jenerał-kapitana w Saragossie, uważane 
jest jako zwycięztwo O?Donnella nad Esparterem. Zda- 
jessię;że książe Vitorji, uznaje wyższą zdolność 'w swo- 
im koledze i dobrowolnie odstępoje-mu ogólny kieru- 
nek interesów. (Co, do przesilenia ministerjałnego o 
jakićm od niejakiego czasu mówią, mic jeszcze w tym 
względzie nie jest zdecydowanćm i ta kwestjąa pomi- 
„mo wielkich intryg i manewrów, nie będzie zapewnie 
rozstrzygniętą przed świętami Bożego Narodzenia. ~ 

Niespokojności z powodu drożyziiy żywności. zaszły 
w Ksdyxie'i wielu inych miejscach. Z tego powodu 
mniemają że rząd nie będzie dłużćj zwłóczył zakazu 
wywóżenia i ułatwienia wprowadzenia zboża. | 

Mylnćm jest podanie jakoby rząd uczynił niejakie 
ustąpienia prowincjom baskijskim w przedmiocie prze- 
Wazy dóbr narodowych. w sprawie ićj jeszcze zupełnie 
miceuie postanowiono; oyes 00600001 srÓś0W ;A 
= — Rozprawy nad ustawą zostały: nareszcie ukoń- 
czone. Po mało ważnych rozprawach nad artykułem 
dodatkowym między p. Lafuente autorem osobiićj mo- 
cji i kilku członkami większości komissji, ta ostatnia 
cofnęła śwój raport. p: Lafuente cofnął swoję mocjęi 
Ma poczekaniu zredagowano artykuł następujący: 

Zasady praw orgariieznvéh rastępujących "aważa- 
nemi będą jako nieoddzielne części ustawy i nie będą 
mogły być reformówańemi jak tylko pod warunkami 
wymienionemi dla innych artykułów ustawy. « 

'1. Prawo wyborcze; 2. prawo o stosunkach między 
dwoma ciałami prawódaweżemi; 3. prawo'o rządzie 
i administracji prowincji i maoicypałności;" 4, prawo 
o organizacji trybuałów; 5. prawo 0 milicji narodo- 
wćj; 6. prawo o radzie Stänn. zdac ska | 
stawały mu”przed oczymia wrzeszcząc zajadle: — złó- 
dzićj! złodzićj! — a wszystkie zdawały się mieć:ry- ` 
sy matki, wszystkie szarpały go: rospalonemi klesz- 
cząmi, gryzły z wściekłością błyskając ogniem ; pie- | 
kielnym 1 straszną pogróżką zemsty. | 

Dzień się ukazał, pierwsze brzaski jego przedzie- 
rając się szczelinami okiennie padały na twarz zńęka- 
nego chłopca, zerwał »sięswięc * czemprędzćj,|:a od= 
rzucając przykre wspomnienia marzeń, jak ów jeleń 
pędzóny zgrają gończych, dosiadł, konia: uciekając 
ku miastu. W drodze; ominął go` pierwszy popłoch, 
zaczął rozmyślać, tłumaczyć się, bronić przed wła- 
snem sumieniem, i jakoś zręcznie potrafił oszukać 'je- 
go czujność, że już z weśełszem okiem i myślą*wię- 
cój swobodną, pukał do mieszkania jednego ze zna- 
komitszych lichwiarzy: 

— 'A skąd to pan masz? — zapytał izraelita, o- 
bejfźawszy kosztowne przedmioty. 

— No, od matki, ma się fozótnićć — Gdrzekł 
nieco zarumieniony. 

Żyd widział to pomięszanie chłopca. lecz zysk był 
wielki, zastaw bardzo pewny, a przytem termin zbyt 
odległy, wiec potargowawszy się jeszcze, zaliczył mu 
kilkaset złotych, żądał formalnego pisma sprzedaży, 
z zastrzeżeniem wszakże odkupu. SER. 

Emilek na wszystko się zgódził, przysięgając'w du- 


poc. | SRP 


Zasady tych praw stano wić będą dodatek do ustawy. 

Nie wiemy czy ustawa :zostanie ogłoszoną przed za- 
twierdzeniem zasad praw organicznych. Ta kwestja 
jeszcze nie jest rozstrzygn iętą, | 

— Mówiliśmy już że interpełacje zapowiedzane 
przez lewy kraniec, tosta ty odroczonew skatku śmier- 
ci córki pana Rivero, który miał przemawiać w tym 
przedmiocie. Kilku innych demokratów a mianowicie 
pp. Figuera i Gomes Ruis starali się wymierzyć nowe 
ataki przeciw marszałkowi O'Donnell z powodu że nie 
postąpił według prawa z dnia 2go sierpnia w prżed- 
miocie wynagrodzeń dła ofiar patrjotyzmu, Ale ponie- 
waż ta interpelacja nie była zapowiedziatią, przeto vi- 
ce-prezes p. Portiłła odmówił głosa tym deputowa- 
nym. Protestacja pana Figneras przeciw tćj decyzji, 


przyjętą została z oklaskami przez garstkę słuchaczy | 


na jednćj galerji,która też z rozkazu prezydującego zo- 
stała zaraz wypróżnioną. 

Na interpelacje p. Moncasi w przedmiocie złego sta- 
nu dróg, minister budowli publicznych tłomaczył się 
że nie może odpowiadać zazaniedbanie swoich poprze- 
dników i że sam stara się zaprowadzić jeneralny sy- 
stem dróg komanikacyjnych. - 

Od kilku dni widocznie postrzegać się dają ajenci 


podniecający którzy starają się obadzać wzburzenie 


między ludem przeciw rządowi; staralisięnawetuwieść 
kilka żołnierzy garnizonu. Władza czuwa nad tego 


rodzaju ajentami i nie obawia się ich, ale przedsiębie- | 
(Indep. Belge.)' 


rze środki ostrożności. 
PORTU GA LIVA. 

Piszą z Oporto w przedmiocie tegorocznego -zbioru 
wiria: i Comercio podaje listę 45 właścicieli winnic, 
którzy: posiadają 68" tych zakładów i porównywa ich 
zbiór tegoroczny z średnią ilością zbiorów przeszłych 
lat. °W rezoltacie.pokazuje sięże'w tym roku 386 sztuk 
(pipe) odpowiada średnićj ilośsi kilku poprzednich lat 
5156 sztuk, tym sposobem zatćm tegoroczna produk= 


cja nie wyniesie więcćj jak T!/4' procent zwykłych 


zbiorów. (Neue Pr. Ztg). 
P ERD  SGi80' Yy 
Zeit donosi żegdy posiedzenia plenarne izby panów 
nie mają rozpocząć się na nowo przed początkiem sty- 
cznia, przeto wielu członków tćj izby opuściło Berlin 
w racając'do swoich dóbr. (Newe Pr. Zeitung). 
ZAW EI CoA, 
Korespondent Gazety Nord z Sztokolma pisze w li- 
ście z 28go listopada: 

/.Przypominacie sobie zapewnie'że nazajutrz 'po uro- 
czystem posłachaniu które jenerał Ganrobert otrzymał 
u króla, donosiłem wami że. szczególna tajemna misja 
z którą ten jenerał przysłany został do Sztokolma; ża- 
pełnie się uiepowiodła. Fakta'następnie potwierdziły 
w zupełności moje słowa i pomimo wszelkich rozu- 
mowań, mimo wszelkich zapewnień dzienników urzę- 
dowych iw pół-arzędowych zachodniego przymierza, 
cały Sztokolm jest podobnie jak ja' przekonany, że 
Szwecja: nie odstąpi wżadnym razie najściślejsżćj ne- 
utralności, i że pozostawie bezwarunkowa” w tych sa- 
mych zamiarach jak przed przybyciem nadzwyczajńe- 
go posła francuzkiego. i 

W czasie swego tutaj pobytu, jeneratiCanrobertiniė 
taił przed osobami z któremi wszedł w ściślejsze sto- 
stinki urzędowe, że rządy zachodnie mają zamiar po- 
chu odebrać to jak najprędzćj, a porwawszy pienią- 
dze, pędził co tchu do domu. 


Sądząc że matka jaż dostrzegła brak" klejnotów, 


możecie sobie wyobrazić, z! jakim: to strachem,” z ja- | 


kiem” wachaniem się welwdził” do jójjpokoja; złożyć 
zwyćżajne przywitanie. 
onio Co ci jest” Emilki? — krzyknęła $trwożona 
kobieta przyskakując do niego. 

— Nic kochana mamo — mówił blady , jak 
ściana, całnjąc ze drżeniem jéj rękę. 

— Ależ takiś zmieniony? | 
„Eh bo słabo mi się zrobiło; spać nie mogłem 
i przed godziną wyjęchawszy na świeże . powietrze, 
tak jakos... ale jaż'mi lepićj,. niech., mama „będzie 
spokojną. a3 

Wkrótce potem przekonawszy »się że matka inic 
niew ie ochłonął nieco, wypił kawę i zarządził najem 
ludzi do . kopania kartofli, y O ih 


-Ponieważ niejednemu z czytających, kochany nasz 
Emilek: wydawać się może sprytniejszym nad wiek 
swój prawie do dzieciństwa liczyć się mogący, więe 


niech mi tu-wolno będzie rzucić kilka. słów o dzi 
siejszym systemacie wychowania młodzieży. Pomi-_ 


nąwszy mnóstwo wad, jakiemi' teraźniejszość zarzu- 


stać w początku zaraz przyszłorocznej kampauji na 
mórze 'Balyckie armię lądową. której on ma być 


naczelnym dowódcą. Zegnając się w przeddzień swe- , 


go odjazdu z rożmaitemi osobami, przyrzekł im, że 

się z niemi zobaczy znowu za kilka miesięcy, dodające, 

że znajdą go w usposobienin daleko mniej spokoj. 

nem niż przy terażniejszej jego misji. 

rd , (Jowrnał de St. Petersbourg). 
WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Preus. Corresp: donosi, że świeże postanowie 
nia Porty w przedmiocie dowozu i wywozu artykułów 
żywności, dały powód do wątpliwości i nieporozumie- 
nia, przeto rząd turecki ostatecznie objaśnił te rozpo- 
rządzenia w takim duchu, że wywóz pszenicy, jęczmie 
bia, kokürydiy, żyta. grochu i owsa, jest tymczasow: 
zabroniony, a wprowadzenie do Konstantynopola tye 
samych attykńłów, tudzież mąki i sucharów z nic 
wyrabianych, jest dozwolony i wolny od wszelkich 0 
opłat wchodowych. | | 

— Zéit podaje następujące wiadomości : 

Nic nowego z Krymu. Utrzymują, że marszałek Pel 
lisier nalega znowu 6 opuszczenie półwyspu taury- 
ckiego z wyjątkiem obwarowanych punktów Kerczu, 
Bałakławy, Kamwysz i Eupatorji, ale że rząd francuski 
nie zgadza Się na to. 

Jazda turecka opuszcza Krym i wraca do Ronstan- 
tynopola. Pierwszy oddział już tam przybył w-dniu 
26 listopada. Utrzymują także, że kontyngens anglo» 
turecki stojący w Kerczu, został stamtąd odwołany. 

— Korespondencja z Erzeram w Neue Preussi- 
śche Zeitung, podaje najsmutniejszy obraz chrześcjan 
w Azjatyckiej Turcji, zostawionych bez obrony na pa- 
stwę samówolności władz tureckich. Korespondent 
przytacza między ianemi teu fakt, że pasza w Erzerum 
pie mając ludzi do robót około fortyfikacji tego mia- 
sta, potrafił zjedcać sobie, przez obietnicę orderu Med- 
żydże i bogatych podaruńków od Porty. biskupa Or- 
miańskiego Gregorych, człowieka jeszcze bardzo mło- 
dego. i który podoiecony ambicją i chciwością, nadu» 
żył swojej władzy świeckiej i duchownej, i wspólnie 
z paszą zmasił chrześcjan do tych prac. Wyaikłostąd, 
że dla unikoienia tego prześladowania, wiela bardzo 
chrześcjan przyjęło wiarę Mahometo. © Chrześcjanie 
prowincji*Mosućl znajdują się w smutniejszem jeszcze 
położeniu. W skatku nienasyconych zdzierstw Kajma: 
kana, który wymuszał od nich niezmierne summy, 
wszyscy naczelnicy i znakomitsi chrześcjanie tej “pro+ 
wincji, schronili się do Erzeram, żądając'protekcji gu- 
beraatora, ale ten prowadzący taki sam system zdzier- 
stwa wzglętlem chrześcjan w Erzerum, nie chciał na- 
wet przyjąć ich skargi, tak, że ci nieszczęśliwi zmu- 
szemi zóstali wybrać z pomiędzy siebie czternastu dele- 
gowanych, którzy mieli udać się bezzwłocznie do Kon- 
stautynopola z czterema jednobrzmiącemi petycjami 
do patrjarchy ormjańskiego, arcv:biskupa ormjan'ka- 
tolików, arcy-biskupa katolickiego w Erżzerum,' ba- 
wiącegotód czasu ostatnich zawichrzeń “w Konstanty 
nopolu, i do arcy-biskupa Hunan, rezydującego w 'tej 
stolicy jako komisarz papieski i prymas. wszystkich 
chrześcjan' katolików” i orjan katolickich na wscho- 
dzie. (Według późniejszych doniesień z Konstaatyno- 
poła, wei dolegowawi ow liczbie czternastu przybyli do 
stolicy 10 listopada i przedstawili swoje petycje. 


ea pradziadów maszych, nie patrząc sna "ich pswary, 
| niezgody, bójki i pijatyki,a uderzywszy się ow '-piersi 


z cały pokorą, przyznać musimy; że surowa metoda 
ówczesnego prowadzenia;dzieci, daleko, o bardzo.da- 
leko dzisiejszą zostawiła ża. sobą. 

„I jakkolwiek mało znajdziemy, takich, co, by nie 
tęskniąc za osobistą przeszłością, nie widząc jój w da- 
leko, żywszych kolorach, zarazem. nieutyskiwaji nad 
ogólnem zepsuciem nowo - wzrastającego pokolenia, 
wszćlako w dzisiejszych czasach, ludzkość tak szybko 


biegnie po dródze reform, iż lat kilka życia. stano- 


wią ogromną różnicę i że tak powiem nową zupeł- 
nie epokę. Dawniejszy systemat ' wychowania, zasa- 


“dzat się jeżeli nie na postępie to i nie na cofaniu się; 
szlachcic edukował syna takim samym sposobęm jak | 


jego edukowano i tą jedyną acz na pozór maleńką 6- 
kolicznością, zdołamy sobie wytłumaczyć kilkowie- 


"kowe chwianie się ogromnćj machiny bezrządu i na- 


_dużycia! 


Teraz wcale inaczój rzeczy te stoją. Dziesiątek lat 


'to-okres zmian .niesłychanych w wewnętrznem życiu 


naszóm. Pokolenia za pokoleniami, w nadzwyczaj 


„krótkich perjodach wschodzą, okwitają i nikną w o- 


gólnym przewrocie. Postęp, to nieokreślone dziś sło- 
wo, ta stubarwna_i_mieniąca się_ ustawicznie po- 
twora, niemal 'có dzień, co godzina przesyła ludzko- 
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« Pogłoska podana przez korespondenta gazety 

wtedeńskiej Fremdenblał z Bukarestu, jakoby Auglja 

*Frańcja zamierzały uorganizować Księstwa Naddu- 
najskie w jedao królestwo i osadzić na jego tronie 
księcia z domu sabaudzkiego, zaprzeczaną jest przez 
rozmaite inne dzienniki. 

— Wiener -Zeitung zaprzecza pogłosce podanej 
przez Fremdenblat, według której pietnastu żołnie- 
rzy i trzech oficerów austrjackich, miało zginąć sku- 
tkiem rozbicia się paropływu, który miał wysadzić 
ich ma ląd w Kalafat. Z całej tej wieści tyle jest pra- 
wdy: że paropływ Leopold: wpadł na piaski, ale ,zo- 
stał napowrót zepchnięty na wodę. i bez żadnego smu- 
tnego przypadku. 

— Piszą z Konstantynopola do wiedeńskiego Frem- 
denblat: 

— Jenerał-porucznik książe Bebutów zajął pozy- 
eję na lewym brzegu Rionu i rozpocznie zaczepue kro- 
ki jeśli czas pozwoli na to i jeśliby Turcy zabierali się 
postąpić naprzód w głąb Mingrelji. Mówiłem wczoraj 
z jednym oficerem angielskim, który przybył z Redut' 
Kale i zapewniał, że przy spotkaniu nad logurnem 
Rossjanie mieli tylko 8,000 ludzi czynnych, stanowią- 
cych oddział posłany na rekonesans i który otrzymał 
rozkaz uważania poruszeń Turków, niestawiając opo- 
ru ich zaczepnym operacjom. 

_— Pogłoska jakoby okręt Sardynja, mający na 
swoim pokładzie oddział żołnierzy piemonckich roz- 
bił się, została odwołaną.—Oczekiwano w Konstan- 
tynopolu trzech nowych bataljonów legji cudzoziem- 
skiej. onglo-niemieckiej. — Dywizja morska pod. do- 
wództwem admirała Stewart, pozostanie na morzu 
Śródziemuem. — Zaburzenia w Syrji: przytłumione 
przez pośrednictwo konsula francuskiego pana Le- 
seps. rozpoczęły się ba mowo. 

Wiadomości z nad Dunaju donoszą. że pięćset sta- 
tków rozmaitych narodów zatrzymane są przy ujścia 
Sulina przez przeciwne wiatry. Wiele znich wpadło 
na piaski na niższym Dunaju w skutku gwałtownych 
burz. (Journał de St. Pet.) 

Konstantynopol 10 Grudnia. Sułtan miał się o- 
świadczyć przeciw wprowadzeniu policji europejskiej 
w Kovstantynopolu. Wiadomość ta nie bardzo podo- 
bną jest do prawdy. a w każdym razie niewątpliwie 
opór ten ze strony Sułtana będzie daremnym. 

Według listów w Gazecie Trjestyńskiej, wypłata 
pewnej: części funduszów pożyczki miwistrowi wojny, 
spowodowała szybkie podniesienie się kursu piastrów. 

(Neue Preussische Zeitung), 


LISTY BEZ PRETENSJI 
Przesyła z podróży na wieś Bolesław Kopeć. 


I. DO ROBKOWICZ. () 

Nie dziwcie się że tak często zaczepiamy klasę lu- 
dzi zwaną ogólnem mianem dorobkowicze, liczba ich 
jest tak wielka i tak z każdym dniem wzrastająca, mi- 
„ mo postępu całego świata, że szczerze pracować trze- 
ba, aby ich pokolenia, mogące się. przedłużyć na wie- 
ków kilka, zachować od wad i występków sobkostwa. 
Dorobkowiczów jest mnóstwo, jednakowo, odcienio- 
C) Redakcja uprasza W. Kopcia o nadesłanie jéj swojego 
adresu. 


ścinowe prawa, nowe zwyczaje, nowe formy, a 
wszystkie « nie tylko coraz lepsze, coraz zupełniej- 
sze, coraz praktyczniejsze, a najgłównićj użyteczniej- 
sze. | 

- Prawda, uświęcona dziś pokłaskiem świata całe- 
go, jutro staje się błędnym sofizmatem, gładką hy- 
potezą lub piękną fantazją, krzyczymy: nowości, no- 
wości na każdym kroku! a gdy przyjdzie nowość, to 
ja połykamy w minutę i znów swobodne usta krzy- 
czą jak dawnićj nowości! Dokąd to zaprowadzi? Bóg 


jeden wiedzieć raczy; bo zdaje się jeżeli podobną 


drogą świat pójdzie z jaki lat dziesiątek, wrócą się 
pono czasy budowy babilońskićj wieży; . pomieszamy 
i języki, ku czemu makaronizm już ściele wolniu- 
tko pierwsze zawiązki, a nowy projekt. utworzenia 
wspólnego. języka zdaje się potwierdzać to żartobli- 
we mniemanie. | 

Nie więc dziwnego, że w tak ogólnym ruchu, 
i pojedyncze jego ogniwa jakiemi są ludzie, prędzćj 
„zużytkować muszą i tak króciutkie już istnienie. 
Kres życia człowieka skurczył się już znacznie, 
młodość prawie zniknęła, a z nią i prawdziwa 
poezja; obowiązki, prawa, zwyczaje, pobladły w 0- 
"ezdch postępowców; czucie zaś, wiara, poświęcenie 
i miłość, poszły sobie-do księgi wspomnień wieko- 


W. drukarni J. Unger: = Wolno: drukować, — Warszawa dnia 15;/27] Grudnia 1855: ròk 
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wań między nimi zbyt wyraźnych znaleść jest trudno; 
wszyscy oni prawie ukuci na jedną formę, odziani w je- 
dnakową szatę śmieszności. uzbrojeni jednakowemi 
wyobrażeniami. idący po jednakowych drogach zysku 
bezwzględnego i miłości własnćj. Nic dziwnego, cho- 
ciaż oni rosproszeni w różnych krańcach kraju. sjed- 
nak mając wszędzie jeden przedmiot przed oczyma, 
to jest siebie i pieniądz, muszą jednakowo pojmować 
swoje powołanie, bo inaczćj nie nazywaliby się doro- 
bkowiczami. 3 ' 

Jednak chociaż dorobkowicze do siebie są bardzo 
zbliżeni w podobieństwie, za to odcechowanie ich od 
reszty narodu jest tak widoczne, że dorobkow icza po- 
znać łatwo w stu, w tysiącu zgromadzonych ludzi. 
Dziwnie są podzieleni ludzie na koła i kółka, kiedy u- 
stalały podziały na narodowości. poczęły się tworzyć 
podziały obyczajności i istotnie tak się dobrze potwo- 
rzyły że w jednym narodzie jest kilka rożnolitych u- 
łamków obyczajowych, — do tych wybranych odłam- 
ków, która daj BOŻE, aby raz na zawsze oderwały się 
od całości, należą dorobkowicze! 

Biczowani pigrem, słowem, obcowaniem, nie czu- 
ją żeby ich co bolało — mądrzy, piór się nie boją bo 
nie nie czytają, albo jeśli czytają to nic? nie rozumieją; 
słowem gromić ich może tylko możniejszy od nich ma- 
jątkiem, a oni wiedzą że pan słudze może i baty wy- 
ciąć bez żadnćj racji, na obcowanie też nie uważają. 
bo żyjąc w swojem kółku, widzą tylko siebie, wdzie- 
rając się w Jepsze warstwy ludzi, myślą że są przed- 
miotem ciekawości, naśladowania, a nawet uwiel- 
bienia. 

Ale dziwne rzeczy! Z jedaćj strony narzekamy, pła- 


smucim się i w każdém niemal pisemku wzuosim gło- 
sy © puprawę. 0 rachunek z sobą, 0 oszczędność. — 
a tak z drugićj strony powstajemy na dorobkowiczów 
rzucając im pogardę i obojętność? 

Oj słusznie to; robimy, choć na pozór sprzecznie 
z prawdą; to słowo dorobkowicz, ma pewne u nas 
znaczenie i da się tylko zastosować do pewnćj war- 
stwy ludzi, ludzi, którzy skąpiąc życie całe, kując pie- 
niądze, chcieliby grosz wycisnąć z każdego uśmiechu, 
z każdćj łzy, z każdego listka róży, którzy wydobywa- 
ją pieniądze z kału i brudu własuą ręką, własnemi 
ustami. My wotamy o innych dorobkowiczów, nam 


trzeba ludzi, którzy wielee szanując dorobek, rachując 
się;z każdego wpływu i wypływu, nie przestają sza- 
nować honor, zasługi, i społeczne obow iązki 
człowieka; którzy zbierając pieniądze, nie myślą nimi 
walczyć i mie bać się świata, dla: tego że są bogaci, 
leez gotowi dać wsparcie każdćj nędzy, każdemu ka- 
lectwu; nam potrzeba wzorów oszczędności a przytem 
ofiary gdzie zachodzi potrzeba, pokory tam gdzie cno- 
ta góruje, męstwa tam gdzie bronić się potrzeba — 
nam trzeba dorobkowiczów serca że tak powiem! Nie- 
wielu jest szczęśliwych, co się spotkali z podobnymi 
ludźmi — lecz ja do tych szczęśliwych należę; pozna- 
łem, ukochałem człowieka, którego, opisem najrze- 
telniejszym, chcę wam przed oczy przedstawić; czło- 
wieka, który bez wielkićj uczoności, bez wielkićj ro- 
dowości, sam ozdobił rodzinę swoją godnością, na ja- 


wych, albo jęcząc pod: piórami doktrynistów, Wy- 
łażą na świat w kształcie dziwolągów, 2 których 
wszyscy śmiać się tylko muszą. 

Każden stara się aby jak najprędzćj, jak: naj- 
przyjemnićj spożytkować to szlachetne życie, które- 
go wartość olbrzymieje na każdym kroku. Dzieci 
stają się mężami, kwiat ich pobytu na ziemi opada 
już wtenczas, gdy u pradziadów naszych w pączek się 
zawijał, dojrzałość zmienia się w moralne i fizyczne 
niedołęstwo, zionące tchem zepsucia na lat już kilka- 
dziesiąt. 

W piętnastym roku życia, ukończywszy szkoły 
paniczyk, ba nawet i wcześnićj, zasiada z poczciwym 
tatką do preferansa, pali na zabój przy gościach, pa- 
pierosy przez mamę zrobione, chodzi na bale, pije 
bardzo wprawnie jeżeli ma za co, mięsza się do każ- 
dój rozmowy, wie o wszystkiem, odbierając tysiące 
pochwał od pięknćj i nie pięknćj połowy” rodzaju 
ludzkiego. O wiadomości, nauki, przeszłość, litera- 
turę, ani się go pytaj! Bo na co mu takie mozoły, 
które szkołą tylko pachną, których nikt nie wyma- 
ga, od których uciekają panny, koledzy się śmieją a 
z prawa należąc do wyłącznej klasy uczonych, filo- 
zofów i literatów, chleba nie dają, majątków nie 
przysparzają i serc posaźnych panien nie zjednywa- 
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czemy, nad lekkomyślnością nam słusznie przypisy+ | Ale cóż to ci się śnito? 

waną, załamujemy ręce na wspomnienie przyszłości, $- = “Wielkie, niesłychane głupstwo! W 2 sobi 
4 Fizie M s ' S . Yobra bie 
jaką gotują nie oględni obywatele marnujący wszystko; | gano mi do wyboru i Łónę;: bar a goti feżydką 
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ką niejedna rodzina kilka wieków pracować musi 
Dzielę się z wami tymobrazkiem; przeczytajcie, wierz- 
cje że są jeszcze między nami tacy ludzie i żałujcie że 
ich tak niewielu. 5 


Najpiękniejsza pogoda towarzyszyła nam w ciągu 
podróży sześciomilowćj. Konie parą okryte, zwolnia- 
łe w biegu, nie były naglonć do równoważenia Szyły- 
kićj jazdy z nadchodzącym wieczorem, bo' najwięcój 
mila przedzielała nas od dworu pana Jakóba Góre- 


ckiego, do którego właśnie zmierzaliśmy. Lecz je- 


sienna pogoda kapryśna, jak wszystko co z łaski nam 
się udziela, nie pozwoliła abyśmy i tę milę przebyli 
bez przypadłości powietrznych; deszcz ulewny po- 
wstał nagle, chmury się zebrały i w oka mgnienia 
niebo było ponurem, ołowianem sklepieniem. Gdy 


już drzewa stojące przy trakcie zmokły do listka, gdy ` 


ulewny deszcz porobił przez piasek po którym jecha- 
liśmy, wyrwy izalewy, wychyliwszy sięz powozu, spo- 
strzegłem że boczną drogą, niedaleko od nas, pędzi 
jakaś bryczka o dwóch kołach, zaprzężona w jednego 
konia, kierowanego ręką niewiasty, która otulając się. 
chustką, zdawała się drżeć od zimna i wilgoci. 

— Stój! — krzyknąłem po chwili na farmana, po- 
zna wszy że osobą jadącą jest kobieta, a domyślając 
się z jćj rysów i urody, że należy do familji pana Ja- 
kóba. obudziłem Kazia, który rozmarzony wiwatami 
w domu Porośniekich, spał całą drogę jak zabity. 

— Jaz tobą! ja z tobą! — wołał Kazio przez sen, 
gdym go szarpnął za rękę i dopiero przebudzony za- 
pytał do rzeczy. — A co to? Czego stojemy? 

— Kazałem stanąć. bo chcę spełnić dobry uczynek. 


a bogatą jak Krezas, a ja warjat wybrałem pierwszą, 
to jest piękność bez grosza!? 
— A gdym cię szarpnął, myślałeś że cię od nićj 


odrywają, boś wołał: ja z tobą! ja z tobą! (d. c. n. 
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dóbr ziemskich, że dla fabryki mojćj istniejącćj już od 
lat kilkunastu we wsi Raciborowicach pow. Hrubieszo- $ 
wskim gub. Lubelskićj położonój, przy samój szosse na $% 
trakcie głównym Żytomiersko - Warszawskim, otrzyma- > 
łem na dniu 25 pażdziernika (6 listopada) 4855 roku, $ 
ża Nróm 46,553 pozwolenie wydawania MACHIN, oraz s 
=; RÓŻNYCH ODLEWÓW ŻELAZNYCH ZA POMOCA KRE- $ 


DYTU z BANKU POLSKIEGO , na zasadach przyjętych % 
względem wszelkich fabryk prywatnych, o ile JJWW. % 
ic WW: Właściciele dóbr żądać tego będą. Donoszę przy: %& 
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tem, że z powodu tego fabryka moja zaopatrzoną zosta- 
ła w większy zapas Machin, Narzędzi Rolniczych i roz- 
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maitych Odlewów Żelaznych, podług najlepszych;i naj- $ 
nowszych mądeli. — Raciborowice. — Hieronim BO- $ 
GUSZEWSKI. ` x 
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TEATR WIELKI. Dzi 
perskie: . 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Tymoteusz í Jafet. 
—Nowy mizantrop. 
Dziś rano stopni zimna 2, wczoraj w poł.ciepła 1. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 5. 


ja. Jeżeli sama cześć i uszanowanie dla rodziców tak 
bezecnie sponiewieranemi zostały, jakżeż więc wy- 
magać tego dlą osób innych, obcych nam związkami 
krwi, od których pieniędzy nie potrzebujemy, a suk- 
cesji żadnój nie mamy na celu. 

Więc nie dziwcie sie wcale kochani czytelnicy, że 
Emilek w 17 roku życia swego, już -w kilka tygo- 
dni skoczył z dzieciństwa w dojrzałość. Takie przej- 
ście mające grunt jak najkorzystniejszy, przy współ- 
działaniu kilku wytrawnych mentorów, ich szyder- 
stwach, zachęceniach i wyżćj| przytoczonych okoli- 
cznościach, nadzwyczaj szybko się odbywa. 

No, ale i tak już dosyć tych autorskich popisów: 
darujcie mu w imieniu miłości własnćj, bo i nieje- 
dnemu z was zdarzy się podobna chwila zapomnie- 
nia, lecz wróćmy znowu do p. Emilka. 


(Bałszy ciąg nastąpi). - j 
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